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=============================--============================= I Cały naród Z tajników dymisji Johnsona 

~:!ffJI~~~~,y~::f:.!~~~w Kim był nastąpca Forrestala 
~~:ór!:w~J~"::~~~ł~ :rz:::J:~~ i dlaczego musiał opuścić stanowisko ministra obrony USA? 
noW'e wykonanie zamó_wieii dLa 
gigantycznych budowli wołżań· 
skich i Kanału Turkmeńskiego -
odbiła się szerokim echem w ca· 
łym Związku Radzieckim. Ze 
wszystkich krańców ZSRR na­
pływają meldunki o podjędu w­
l.>0wiązań o przedterminowf! wy­
konanie zamówień dla Kujbyszew 
hydrostroju, Sta1ingradhydroo::;tr<i 
ju i głównego Kanału Turkmeń­

Dnia. 16 bm. nastą.piło uroorLYSte 
wmurowa.nie aktu erekcyjnego .pod 
budowę · Ma.rszałkowskiej D.7.lielnli.ey 
Mieszka.nwwej. Na zdj.: pr7A!wodni­
CiZący Stołewnej Rady Na.t'liidowej 
J. Albrecht wikłada a.kt erekcyjny w 
fundamenty bloku 6 - B MDM. 

skiego. 
Do dyrekcji budowy staun;\'ra· 

dzkiej i kujbyszewskiej elektrow I 
wni wodnej jak również do dy­
rekcji głównego Kanału Tutk· 
meńskiego napływają codziennie ł 
ze wszystkich krańców zw;azkt.: . 
Radzieckiego tysiące listów. od 
młodzieży, inżynierów, tadmi­
ków, nauczycieli, kołchoźników, l

1

. 
agronomów, szoferów. trakv>rzy ~ 
stów i przodowników pracy, .J.)rag 
n:!cych wziąć bezPQŚredni ud:f.iał 
w pracach nad realizacją c;talt­
nowskicgo planu przeobrażenid 
przyrody. 

Listy nadchodzące od RosJan 
Ukraińców, od Białorusinów 
Kazachów, od przedstawicieli 
wszystkich narodów ZSRR świad 
czą o wielkim entuzjaźmie naro­
du radzieclciego, który w uchwa· 
łach Rady Ministrów ZSRR wi­
dzi nowy przejaw potęgi i siły 
I'ań~twa Radzieckiego oraz kon 
~ckwentnej polityk.i pokoj"1'·ej 
Partii Bolszewickiej i Rządu Ra· 
dzieckiego. 

Nowa zbrodnia 
lotników USA 

PEKIN. - W związku z barba­
rzyńskim bombardowaniem Phenja­
nu praez samoloty amerykańskie, 
minister Spraw Zagranicznych Kore 
ańskiej Republiki Demolm"atyc.znej 
Pak Hen En wystosował do sekre­
tarza generalnego ONZ Trygve Lle 
i do przewodniczącego Rady Be-zp-ie 
crzeństwa Jebba depeszę, w której 
m .in. czytamy: 

W dniu 16 września br. podczas 
barbarzyńskiego nalotu lotnictwa 
amerykańskiego na miasto Phenjan. 
jednym z podstawowych obiektów 
bombardowania izosta'ł obrany rejon 
centralnego szpitala miejs-kiego, mi­
mo że był on .zaopatrzony w dobrze 
widoczne znaki Czerwonego Krrzyża. 
Znaki te znajdowały się na dachu 
s~pitala i na jego tarasach. 

Samoloty amerykańskie zrzuc.lił:y 
172 bomby, prrzy crz:ym wiele z nich 
trafiło w szpital. 

Minister Pak Hen En domaga się 
w depeszy, aby sekretarz generalny 
i Rada Bezpieczeństwa pod.jęły od­
powiednie kroki celem przeszkodze· 
nia dalszym podobnym zbrodniom 
lotnictwa amerykańskiego. 

MOSKWA. - „Prawda" publikuje 
korespondencję Rassadina i Filippo­
wa z Nowego Jorku, komentującą 
dymisję ministra obrony USA John-
sona. 

Johnson był bliskim współpracow­

nikiem politycznym p·rezydenta Tru­
mana. To właśnie Johnson zebrał 
półtoora miliona dolarów na finanso-
wanie ostatniej kampanii wyborczej, 
która doprowadziła do ponownego wy 
brania Trumana na prezydenta. Czu­
jąc się zobowiązanym wobec Johnso­
na, Truman mianował go ministrem 
obrony. 
Ujawniając przyczynę fiaska b. mi 

n:stra 'lbrony USA, korespondenci 
piszą, że Johnson jako jeden z głów­
nych organizatorów agresji Stanów 
Zjednoczonych w Korei, jako zwo~ 

lennik awanrturnictych planów gene>­
rała Mac Arthura chwalił się, że 

wszystkie operacje w Korei zostaną 
zakońcmne w ciągu kilku dni. Lecz 
stało się inaczej i koła rządzące 

USA straciły zimną krew. Kampania 
przygotowawcza do wYznaczonyeh na 
listopad wyborów do kongresu jesz­
cze bardziej rozogniła atmosferę. Pa 
rtia republikańs·ka atakuje de1ttokra­
tów za klęski politY'ki amerykańskiej 
w Azji. 

Korespondenci wskazują dalej, że 
jf:dnocześnie z Johnsonem podał się 
do dymisji jego zastępca. 
Krążą pogłoski, o dymisji 2 wice7 

ministrów oraz wielu innych urzęd­
r..ików ministerstwa obrony. 

Dymisja Johnsona nie spowodowa 
ła oczywiście jakiejkolwiek zmiany 

O każdą piędź ziemi 
walczy Armia Ludowa Korei przeciw 

ieźdźcom amerykańskim 
na-

MOSKWA. - Agencja TASS do- skim, Amerykanie &koncentrowali w 
nosi z Phenjanu: Dowództwo Naczel okolicach Inczon niemal wszystkie 
ne I JJdowej Armii Koreańskiej Re- siły zbrojne USA na Dalekim 
publiki Demokratycznej podało do Wschodzie. Nie polegają<' jedynie na 
wiadomości, że Amerykanie, skon.cen własnych siłach, Amerykanie wciąg-­
trowaws-zy około 300 okrętów wojen- nęli do operacji również oddziały 
nych amerykańskich i. brytyjskich, w brytyj~kie. 
tym jednostki do pancerników włącz Jedynie, .działając tak wielkimi si 
niE:: oraz przeszło 500 samolotów bom łami, 20-krotnie przeważającYm.i si­
bardujących i pościgowych, dokonali ły Koreańskiej Armii Ludowej w re­
w dniach 15 i 16 września w Inczon jonie Inczon, udało się Am.ery.~anom 
desantu około 40 tysięcy piechoty, zająć Inczon i w ciągu 17 września 
zaopatrzonej w artylerię i czołgi. I posunąć się o 12 km w kierunku Seu.-

Po wszys-tkich porażkach i po do-1 lu. Bohaterska Koreańska Armia. Lu­
znaniu ciężkich strat w walce z mi- dowa męŻ'llie walczy o każdą piędź 
łującym wolność narodem koreań- ojczystej ziemi. 

w ob.ecnej agresywnej polityce kół 
rządzących USA. Zamia·st Johnsona 
objął tekę ministra obrony Marshall, 
który nie tak dawno poniósł fias'ko na 
arenie dyplomatycznej, jako sekre­
tarz departamentu stanu. Postano­
wioo.o wypróbować go obecnie w mi­
nisterstwie obrony. 

Nie ulega Wlłtpliwości, że polityka 
agresywna nie przyniesie laurów ani 
Marshallowi, ani innym podżegaczo-m 
wojennym. 

Wojsko Polskie 
- przedmiotem miłości 

ludu pracującego 
WARSZAW A - Społeczeństwo 

całego kraju zgotowało powracaj\ 
cym z obozów letnich jednostkom 
wojskowym niezwykle serdeczne 
powitanie. 

Powrót żołnierzy z ćwiczeń let­
nich stał się wspaniali! manilestn­
cj11 nierozerwalnej więzi, ł11czącej 
masy prncuj11ce kraju z Wojskiem, 
manifestacj11 gorących uczuć dla sto 
j11cego ua straży pokoju i praw tłe 
mokratycznych Odrodzone!lo Woj­
ska Polskiego. 
Ludność wręczała żołnierzom 

wiązanki kwiatów, wznosiła entł!zja 
~tycznie okrzyki na cześć zwycięs­
kiego W oj ska Polskiego, Prezyden­
ta RP Bieruta, Marszałka Rokos­
sowskiego, manifestując gorąco na 
ncść pokoju i Chorążego światowe 
go obozu pokoju Generalissimusa 
Stalina. 
Wyróżniający się w szkoleniu 

bojowym i politycznym żołnierze 
otrzymy.wali od społeczeństwa cen 
ne upominkl. 

Dnia. 15 bm. zespoły ZMP· przyStą 
piły do budowy Domu 'Ilowaa-owego 
na Mariensztacie. Budowę prowadzą 
caJkowicie ZMP-.owcy. 

Na zdj.: 20-letni muram Edwarc1 
Skibiński przy układaniu fundamen-
tów. · 

Posiedzenie 
Rady Ministrów 

WARSZAWA - Rada Ministrów 
na posiedzeniu w dniu 18 wrze§ 
nia br. uchweJ.i.ła szereg projektów 
dekretów. między ' innymi: o wy 
nalarzcmści pracowniczej i o Pań 
stwowej Inspekcji Handlowej, któ 
rej głównym zadaniem będzie zape 
wnienie ochrony interesów konsu 
men ta. 

Zbir I aszystowski-Bohun 
pod czulą opieh.ą . 11/ladz lrancu!Jikich 
Polska domaga się ekstradycji jednego z czołowych zbrodniarzy wojennych 

WARSZAWA - Dnia 16 bm. charge d'affaires Polski złożył bie. bandzie pod n~wą Brygada I sądowa dla rozpoznania polskiego 
święto1u.zyska. wniosku ekstradycyjnego. 

Na powyższe swoje noty Rząd Pol Ambasada RP w Paryżu niei;wło-
skJi odpowiedzi nie otrriyma!, na.to- c~nie, ho już 23 sierpnia 1950 r. zwr6 

den rz. najgroźniejszych zdrajców, miast rz.e strony pr.zedstawicleli ciła się notą do francuskiego MSZ 
współpracujących na terenie Po1;ki władiz francuskich wielokrotnie ust rz. rz.awiadomieniem, że władze pol­
z okupantem hitlerowsldm w czasie nie wyjaśniano, że w miejscu wska- skie są w posiadaniu dod>tłtkowych 
ostatniej wojny. Zbrodniarz ów, u· zanym przez władize polskie Bohuna ma,teriałów stwier<k.ających rzibrod­
lcrywający się poqz:ątkowo na tere- nie odnałelliono, że miejsce jego po- nie, popełnione pme.z Bohuna że ma 
nie strefy am<:µ"y.kańslciej w Niem- by:tu nie jest znane i że wszcrz.ęto teriały te będą wład1ZOm fu'at{cuskim 
c.zech, .zbiegł następnie na tery:to- kroki d1a odnalezienia Bohuna. wkrótce doręcrzone j, prosila o mtor­
rium Francji. Jesrzcze w dniu 7 kwie Ponieważ .za deklaraojami nie szły mowanie jej o dalszym biegu spra­
tnia 1949 r. Ministerstwo Spraw Za- c.zyny, Rząd Polski może i ma pra- wY· 

francuskiemu ministrowi Spraw Zagranicznych notę następującej 

treści: 

Ambasada RP w Paryżu pmesyla 
Ministerstwu Spraw Zagranicznych 
wyrazy powa.żania i rz; polecenia swo 
jego Rządu ma .zaszczyt zakomuni­
kować co naS>tępuje: 

W dniu 6 marca 1947 r. na żąda­
nie Rządu Polskiego został wpisany 
na listę zbrodniarrzy wojennych :rod 
nr. 4187 płk. Bohun-Dąbrowski, je-

granicznych w Warsrz:awie ~tóciło wo. trakt?wać te. wyjaśniei:rla jako (Dalszy ciąg na str. 2-ej). 

Tra n sport owcy 23 k rai ów 
się notą do tamtejszej Ambasady takie, ktore ma3ą ws'Lelkie cechy 

śwfadomego uchylania. się od ściga.­
Francuskiej ci żądaniem ujęda i PNe nia poszukiwanego zbrodniarza wo­
karz.ania władzom polslcim przebywa jennego. 
jącego we Francji Bohuna, wskazu-
jąc jednoca:eśnie fałs.zywe naizwisko. Nie można przy tej okazji po· 

Szkoły Inżynierskie 
przejęte przez Ministerstwo 

obradują w Warszawie pod .którym· się ukrywa, jego dokła minąć milczeniem faiktu, że wJa 
dny adres i rz.ałączając fotogTafię po dze polskie, wyk001.ująic ściśle clą 

WARSZAW A. - Dnia 18 hm. roz 
poczęły się w Warszawie obrady Ko 
mitetu Administracyjnego Międzyna­
rodowego Zrzeszenia Związków Zawo 
dowych Pracowników Transportu Lą 
dowego i Powietrznego. 

Na sesję, która jest Pierwszą po 
ukonstytuowaniu się Zrzeszenia w 
grudniu 1949 r., przybyły delega~je 
23 h"Tajów oraz obserwatorzy tych 
krajów, których związki pracowni­
ków transport<>wych nie należą jesz 

cze do Zrzeszenia. 
Na <>twarcie sesji przybyli: niin. 

Komunikacji inż. Rabanowski, min. 
~eglugi inż. Popiel oraz przewodni­
czac.v CRZZ ob. Kłosiiewicz. 

Wśród nieopisanego entuzjazmu srz.ukiwa·nego zbrodniarza. To żąda· żące na ni.eh Z01bowiiąrmnia., wy-
zebrani powstawszy wznoszą okrzyki nie polskie rz.ostało następniie uzupel dały na żądanie Francji w roku 
na cześć przywódców klasy robotni- nione złożonym przeri Ambasadę RP 1946 osiemnastu zbrodniat'IZY wo 
czej poszczególnych krajów ; Wodza w Pa·ryżu formalnym wnioskiem eks .iennych, a w roku 1950 zbrod-
mas pracujących cłaego świata tradycyjnY-m polskiego ministra niarz.a wojennego Struba Daniel 
J rzefa Stalina. Sprawiedliwości, do którego to wnio M.a.reea.u, POdcms gdy do chwi-
Obejmując przewodnictwo obrad, sku dołącrrona była wielka ilość ma li obecnej z terytorium Francji 

przewodniczący Zrzeszenia - Al· teriałów i dowodów sądowych, •Jsta Da 22 polskie oficjalne żądania. 
p'honse Drouard dał przegląd sytua- lających nie.zbicie fakt prilestępczej ekstradycji ani Jeden piv.estęp· 
CJi politycznej, w jakiej odbywać się działalności Bohuna, polegającej m. ca wydany nie został. 
b~dą obrady i podkreśli_ł wzrost. sił i.n. na os(łbistym dokonywaniu moo- Dnia 22 sierpnia 1950 r. Konsulat 
tuczących we wszystkich kra3ach dów i egzekucji na obywatelach pol RP w Tuluzie J)Trz;ypadkowo dowie­
walkę przeciw zbrodniczym planom! skich i rad!Lieokich, cywHnych i woj <Wiał się, że poszukii.wany pr,zez w?a 
imperialistów anglo • amerykańsikich. skowych, ścisłej współpracy rz; gesta I dze pols~e rz.brodnia11.-.z wojenny Bo-. 

, . . , po i armią niemiecką, wydawaniu I hun-Dąbrowsk•i. zostal prciez wmd~ 
Po przemowiemu Drouard a wybrane rorz,karzów dokonywania morderstw francuskie aresrztowany i że w lt~ót 
zostało nrezvdium nhrad. i e.e:rz.elmcji - dowodoonej prz~ sie ktlm czasie odbyć się ma rozpraJWa 

WARSZAWA. - Uchwałą Prezy­
dium Rządu na wniosek Nat?zeln•j 
Organiu.leji Technicznej, szkoły ill!­
żynierskie NOT przejęte zosta!;y 
przez Ministersbwo Szkół . Wyższych 
i Nauki. W ten sposób ca.le wYż~ze 

zkolnicbwo · techniczne pod!P<>rządko­
v•ane będzie jednemu ośrodkowi dys­
pozycyjnemu, co za.pewni mu jedno­
litość działa ia i właściwy program 
pmystosowa.ny do p-otrzeb Planu 
6-letniego. 

Naczelna Organizacja Techniczna. 
będzie nadal Wlslpółdz'iałać z władza. 
mi. wy~ego sz:kO.lnicbwa p1-z.y opra.­
cc-wYwaniu pYogramów i organizaeijl 
nowyoh włeczo.ro"W.Vch szikół inżynięr 
$1k\eh. 
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* • 
Tekst noty Amba.sady R~;;rpospolitej 

, PIJUkiej U/ Port;u, ,J,oSQRf!f 16 bm. fran 
cuskiemu Ministerstwu Spraw Zagranic:: 
n.)'€#f d'tlfA!sd:ń, M ,aptNat pol,icyj,.,y rsą-

Ilota po ska do francuskiego MSZ 
~ Plevl!R4 .dziah tylko i jed,ynu f'"e- (Doko11.czen~ ze ,str. l..ej) ju512:nicza z 23 styamia 1942 r., umo p1·zez armie niemiecką dozbrojona, f Niezwlocznego, ponownego 
~ ktdzimii, którzy Zt.lsłu;;yli łif w Władze francuskie, rz.arówno w Tu wa jabtańska, postanowienia pocz- umw1durowana, a następnie, po aresztowania zbrodniarza wo-
walc~ f ftiszyz.mem. ZtJlwtlXI. się w kajda luzie, jak i w Paryiiu usiłowały prne damskie, uchwał.a Organirzacj i Naro- przeszkoleni:U przez niemi~kt wy- jennl!CO Bohun~, - Da\>rowskiego, 
n.r l'iJ,~i. których iedr

114 
win

4 
jtut to, de wSrLystkim wprowadrzić prze1sta- dów Zjednoczonych z 1947 r. i wresz wiad użyta do orowadzenia akcji celem uniemożliwienia ucieczki, 

.-. _.1.1-1; „..,„,,„,kui· .... n,·e •
1
.
1 

•• „ •. Jce 
0 

wicieli polskich w błąd co do tego, cie konwencja f·rancusko - polska e sabotażowo - dywersyjnych na ty- 2 Ni tw' . • 
- ~· .... v-ro -V o"T ~· • d 192 eza ·1erdzema 0fZCC7..ema 

• wol~6 j T1iępodległ!IU rro.rod.1.t frwicu& ktory są będzie rozpoznawał spra- 5 r. łach Armii Radzieckiej i Wojska Izby Karnej w Tuluzie 1 na-
k' . ,_ h ... u La , .J . wę, jak również co do daty i miei- .f Władze francuskie, postana- Polskiegc', dokad członków brygad• . •- la 

zggo i ,...wyc rw.r,,.,.„w w taci• ą;ruilej soa procesu. Ponadto władze francu 't11 wiając zwolnić Bohuna z are- nr:uewiozły wojskowe samoloty n<e- ki.zama p-0nownego roz!la.Kzen 
woin.r ~wiau>tcej. J)emoluje U, mię~ka- skie &drzuelly żą.dwie polskie dopu sztu i odmówić wydania ~o Polsce, rni~ckie. . 'l!)rawyk' ekstradyc,ji Bołh'u~1a - Dąd-
nio., wtldc;r.Mie re11.'iiiii lu4C~i0ffł ii.deGkprowa szczeni.a adwokata lub konsula pol- dopus·ci·ły 51·ę ru·e tylko J·askra:w"O'O D Wojskowe władze niemieckie brows iego t>rzez w asciwy są 
'ltAf"' UMC~enr'efl' TM'< .il- 'Jta•ro ~ ""' f1•<>fiCUSki, Z UWz,O'}„.tnienif\ffi dodat-
•T'"" ... ~ ~ • · „.„ ,,.., ~T "' s~o, Ja\lw rieomHtil skony JJiłl- pogwałcenia prawa mi~ynarooo- f'!;iiecyv.rały c?łonk<lm Bcyga~ „ " "" 
pr;ioykµ® si' ich lań.cuc/wmi J9 kian skliej, a. na.wet odrzuciły żądanie do- we„"~ i c1'ąz'ących na Franc,'l obo- ćJy Świętokrzyskiej, że zostaną przy kowycb materiałów, lłołąewnycb d-o 
cel ~e · h da'- · 1 · " ·' niniejszej noty, na rozprawie jaw-

i<: ~ziemirc • wy ~ wre$zcre i ran puszezilma obserwatora w procesie. wiązków, wynikaJą.cycb z '11\'\ÓW j.ęci do SS, nej i z udziałem rzecznika władz 
~ji. pr;.y ~$t.Qst>W61Uu ws::;y&tkich gest.a· W l'CIZUltacie, sprawa rozpoznania m\~dzynarodowyeh, leez pemldt.-0, E Gdy niel$:t6rzy 7. w.Jonków polsłdch. 
PD!P61d!:h ~. We FrOOJ:ii. pana Ple- polskiego wniosku o ekstradycję Bo wbrew elementarnym za.sadom bry~ady, już na terenie Cte-
v 114 li"!r:e się ~ ;uµ,ługi w W'llce ~ 1~ huna odbyła się w dndu 24. VIII. 195\J duszności, odmówiły W?iecia pod chosłowacji, odmawiali dalszej o- Za wyrażonym przez Rząd Polski 
llJY1Wnem, M ud:;ial w wafoe " pokój. r-0ku przed fabą Ka<rną w Tul'l'l!I", uwagę I r.baifa•da doda.t - wych, twarte~ współpracy z armią hitlc- protestem przeciwko uwolnieniu 
~ je.dftlik f.i.uhi.e, kt6ryck llf>l"Bl pt>li J>Jł~Y DRZWlACłł ZAM.li TJĘ- wa.żk' doku. eat&w, 7Jl.Pfflri~- rowska i zwolnili się r. bryiady, ro- zbrodniarza wojennego i żądaniem 

eyiff,y p. PlevlłM 9bJ.t.irz~ s:cqeg6Jnymi 'J'YCH, BEZ UDZIAŁU WAWĘT n:vch notlł PolSklł t; 21 sierp1;1ł.a stali pn.ez specjalne Gddtiały pod- zrewidowania orocesu stoi cały na-
~·~stfdo.wz,i. Są UJ :cbr.odni'lr~ w rndz<1 OBSERWATORA ZE STRONY 1950 r. legajaoe iaohunowi zamordowani ród polski, stoją niezliczone rzesze 
N fJfi/IUłllJ-/)ąbr9Ws/,.-iegs. Bqfw11,·fJ11:- WŁADZ POLSKJCH. w wyniku tej Postępowanie władz sądowych (wypadek trzech Podchorążych Ar- rodzin ofiar, pomordo:wan:vch przez 
browskj. został otOt;zony opieko stupaj- rozprawy, pr.zeprowa-0.um.ęj w atmo francm;kich, jak: nied<!>)'itsu:l-Cnie mi Krajowej, którzy :r.agineli po Bohuna. i jego bandę. Rząd Polski 
1r.1..„ P· Pl-•e1•n wid~~nie .„ to, "'e w sierze ta.jemnicy i niezwykłego po- przedstawiciela Rządu Polskie!!:o na zwolnieniu iię z Brygady Swięto- Jest również pewien, !e jego pro-
,,.., „u ... v~„ - ~ ś j -. I...,. ..,. T I . ~ kpv~lde.i), test i żądania popierają wielkie rzi! 

ąasi11 dru.,giej Wfłi.ny ~wiatow<1?j współpra J} ec,.u, ...,.a ..,.arna w u uuę pes~ r<T~Pl:'aw~. nóewzi~e ood u.waię już sze ł'rancuzów, przed oczami któ-
~-·~' . . hi z i.d noWłł~ Qdf'ZU~ WIJ~k ltzą!lu Pol <lostarc;wnych mat.eri~ww dowodo- ·F W obliczu ni.ęzbitych faktów 
...,,.,.,..., I 8esl/J.11o ~ armią t er~""' :i;e s~~"""" ,,, -t.-~nady('i• złn·~„-ł·a·~„ W"' nawet ów,..,_,.,,- dow-"''ztwo r:vch do dziś stoi zbrodnicza dzia-__ .,_.J_:. 1. k w 1i· t 

1 
1. · • ,...,„,., ~ • .., ..,..... ~- "' wych, zarzadzenie ta.Jności rozpra- ~„~0„~ rvu ł 1 „ zd . „,_.., u „n u I! nrn}.(; i u. :vropq ienAe&'o B~UJJ.a - D.ąbrowsk~eg" i wy, jej pośriecb i WProwadzenie w wojsk emigr:acyjnych w Londynie, a nosc raicy Damand i jego ban 

eJ,,c;, pr:&eeiwkg Ar11tił Radzieck1"1, za nekazała ~oJ»ie«iiłe tio 'Z ares~u. bład pr1,edstawicie1i polsklch co do pe l)rzejllrowadzeniu dochodzeń w dy oraz wspomnienia o krwawej 
to wreszcie, ~e ip.ympfll,owal wielu Pow Jęk WYnilQJ. z następnie publicznie procedury, ~rminu j mie.is.ca jej od stosunku do Brygady świętokrzy- roli zaprzedanych oku1>antowi hit­
kśw, trdów i · obymaJ.eli rl#J.zieckich . wygłoszonych motywów p6stanov.'ię hycla _ wskazują ni.ew.ątoliwie na skiej, widzialo sie zmuszone u?.nać lerowskiemu oddziałów francuskich 
Qt.g „b„~r"' IWL~ryli.ari.skich nam1es11t\ nia, są.d opaTł się W>'~ Il& ze- to. że na. ro~1mtwie w Jzbie Karnej j€j dział;:i!ność za współprace z nie- Waffen - SS. Za zadaniem Rządu 
k.4w i,ma:,~hfdlizf>Wllłtej fr.a11cji, oto „bo. ;QJ.;tJJiach oskarżopego zbrodniarza d'.dałaJy siły. łttóre ZllinteresowanP przv.iaci~łem, a sama Brygadę świ~ Polskiego wresr.cie stoją ci wszys­
~f./l~' ~znnr opie~ p. Plepm.a i ~- woJeMefq, nie badaflic d()]ączonych s:i, w oduonie ztilVldniar-,;v wo~en- t.okrzyską w.kwalifikowało jako ban cy, którz:y walcuic w czasie ostat· 
Bfl mifł4ff/lw. ,cJq. wµi06ku eł{sti-a.dfCYmego niew.ąt .llt'cb.. a nfe w if!h ka,...,'~1·u. ' .N'~ d.e. któr_a nie może wejść w skład niej wojny orzeciwko hitleryzmowi 

l eh t i t • , _ _, ,,-c 1 b eh ślubowali sobie, że po pokonaniu 
N!lm A.1~-y f{P, omawiajq,c okoli P i.wy ma er a ow są.doWYeh W m<>"fo.a bowiem uwierzvł. al;>y j::1Ju~ 51 ~ roiny · . faszyzmu zbrodniarze przeciw Iudz-
c~ :f"l~ffiie~ llqlu,qw..f}qhn1ws,de. ten sposób groźny prrzestępca w' 3 go kolwiek niezależny sąd. po z:,i.pozna I B1_~rąc pod uwagę, ~e w postępo- ko.ścl nie uj1lą. ręki spra.wierl!iwośet 
„,,,, PTHll. 1..i.ł v_,...

0 
w 'l'ulu"" . . „ ..... ier· diziny od chwil.i roz.poc.zęcia roq,pra- niu sie z będ;icym w dyspozycji want1_1 władz fran?Isk1ch dopusze7,o . ~- kl-"'-· 

„„ „u -··- ··~ v....,. wy sądowej znalazł się na woln0śc1. władz francuskich materiałem, udo no się ix>gwałcema ))Odstawo~ch 1 
zos ... ną, przy ......,.te ukarani. 

tlM, :is „NJ~W JTfLIW!E NA. IWZPll.A Po zapmnaniu się rz; oplsaoym wadiiiającym niezljCZQne 7.brodnle, z.a!'ad proceduralnych, a traktu1ąc W imię sprawiedliwości, w imle 
f'-[J niIAf,4LY SIŁY, KT(ifl..'E Z.4.lN przebiegiem wydaNeń, Rząd Pobki jakich dopuścił się Bohun, mógł soraw~ me!~toryc7,nle, wbrew naj- tych ideałów, 1..a które P.inęli naj­
HB$§jl)fł' .AN~ S.j w QCilltoNfE l J~k naju.r~ści.eJ vr-otest~je prre- mimo to z:d'lcydować sie na jego ele_m_e:;tarmeJszym . zasadom slu?z- lepsi synowi~ Francji i Polski w 
Zfl'JUlfJ'fYf ~ur "'OJ'i'NNvrH ~ NIE c&wko uwołn1enm. zbroiincuarza Bo· 7.W<łlnienle i odmówi(! ekstra<lvcH nosc1 I 7. pogwałceniem prawa mię- walce z hitlerowskim okupantem. 

l'~"f'. "" · "' . P „.., • ,,. luma • D'1>rowsk1eco z :;wesztu t w tych warunkach Rr.ąd 1"ol~ki, dzyna.rodow~o zw.o!ni~no groźne~o w imię największego dobra ludzko 
1" ICH K.4lł4NlU". pl.7AC9.wko &dmowie wydania go pol- z~odnie ze swą zaoowledzią, pn.e- przestepce 1 odmowiono .wYdama ści - pokoju, Rzad Pol.ski domaga 

lAt.wo -.~UJt, że trmi ~ill,i„li q m·> skim wład~oip ~ądowym oraz stwier 5vta w 7,ałaczeniu dOO.atkowe mate- go powołanym. do orzec1.ema kat"Y się wydania. zb.-odniana wojennego 
c~r Tjr.q4u, Jl· PlęvtmB. l:Jolu,m-J)q. dza, oo 1:1astępu1e: riały odnośnie z.clradzieekie.i. zbrod- :Vładzom P~lskim oraz wobec tego, Bohuna. któr'eg.o i1karanie winno 

b 
1.: „,1;:.

9 
1.: L __ ,., ,,

1 
ł ,_ fr 1. • • • d · ł 1 ś · B h ze orzeczenie Izby Karne)· z 24 być odstr"'"'~"'hcvm n.......,kłada dl 

rlltlJSrw,, "'"'tt•lłClłWS..;. VUł««Yltl. cQsl'\'!' qlfJ przesu.ny ancuS;{ll!ll wla- , mcze.i zia a o.o ci o una - Dą- . . 1950 dl ---„ "· „.„, "'m a 
c;:Jl ~.. . · i,m.pęrirdist6iAJ tJmerykań. d~om s.ądowy.m_ przy polskim. . b:owskieg.o. M. ~teria.ły te w oosta. sierpnia r. a swej ważności tych wseystkich wrogów pokoju, 

rn sk k t d t ł ci om wł dl (P 1 1 • .1. wymaga, zgodnie z procedurą fran- którzy by, idąe w jego ślady, odwa. 
skic • C;wli m.OliR.a $ię więc ~ć, że w 0 u e s ra ycyJnym ma er;a . .znan s a rnw 0 an..vw ~ cuską, zatwlerdrenia przez francu- · r i zdr d · • 
ui/J!,śR.ie bdMvw. ł~lh'tQll!sld - IJąhun do~odowy, u~tala w sposób ni..e:z;bity ~1-emców~. nubtika~ji i d-0kumen- s'"'ego rnlni„tra s-awi"ed11··„oścl, zyśt ;!i. ę . akrmc własny n.arótl i do 

" l 1e n .,,, · d eh t i· tow arch1walno h t h b "' „ ,,,. vv pu cic się wawycb, odrażających 
illfi§ ~ .WU.tRmie ehroniQłr..y prells f111ł' n a„ ... wa1ący za !llY wą Piwo - 15 or:vC7,,nyc • ę Rząd Polski domaga się: zbrodnL 

Kto to jest? 
~k ~ QllUITY~~' po-. ści tibfodni~ą d!Ziałalność Bohuna, dace uzupemienien; już przesłanych ________ ...;;;.;;..;,;.;;.. ____ ...;;.~;,;;;:;.. ____ ~------

leceń? Pr~iei w tej fi/zwili wł.aśnn "'i polegaJ~cą na: władzom f(i:tncuslum TJ~Y w.ruosku 
nutr~ .s n ZIJfTIUlicmych USA' wymordowaniu wie.tkiej ekstradycyJnym matenałów, udo-
F · ... n . . _„ ad . N ' a U~ci Po!.aik6w Żydów j wadnfa.fa w sl>Of«il) nie POP>stil.wfa.. 

'llll.f!lj ~k ·--~.~tlilUik _,.. ~1'l w ,,;,· ołtywi1-te1t radzieckfoh 'l:&ł'ówno fac:v najmniejszej watplfwoścł nłe-
~ _or ~ ~...,,. ~s ~ze~71em ~' ·.Si .cywiłnyeh jak 1 w~;tsi~-O"Wych• ,;llc7,.one T.brodnfe, których dopukił 
s 1ą,ce1 się z memiec s pr:isy1ac1 d • ł . } ' się BoJnm i dowotl:wna przez niei:o 
B.ohuns.-D4wfJfAl6~e10, 1Ui4 wskr~esz'! · pł':~:,c::..~hl~ę i n;::::~ w~: Rrn11ifa Swj~tokr::ąska w śoilłej 
n~~ fll1lz~swwk ~~go ~~~'.~:htpu;_Prze bee ludni>łel cyWilnej; współJ>nCY z armia, nlemi~ą, ł 
ci~ w te1 c 1,1>1~~ ~~ p. .v.ve.ia b . · C"e,tapo. Ten w11t1·z1:111d~c:v w wtj 
dok<>Mifl ·~ Korei zbrod11i dorówzw,ią,- 'jP01P

1
ra.ey z 1estiwo l a1' wymowie materiał zawiera m. inn. 

·~ck 'beSl;ill~ Bohuna a or:et.1.>yi1:a ml\ n emlecką; twon:eniu d0rnrxlv, ;;~: 
· 1. • ., ,.j p '--" - .1. t dowodzeniu zbrodniczą, ba.ndit · 

111.cyc„ 1e ''"~"'owo. ,.:ee""' wsp"~pra. ..A B d „_„JAtr & Dowództwo Bt-vga(:ly SwU:to-
64 oes•nn --der t.u'4 Pił I i p.,.,,. na.zwą. FYA'll a "...,.„~.rzy ~ k . . . 

• ~ ...,.o, ,,...,,., &. pe n 111ltł "" ska, któt"lł .stli.iła słę c'llęśc.ią skła- rzysk1ej mi.ało bezpośrednie 
flklywi.smch, ~b,,,u l~ier ~o 'ł'~l d". t.': dową armii niemłecldej; k~mta.kt:r ti g-tsf.apo, z któr:vm uzgad 
lfly.g U/ 9boine a-,,,,ery11uifµft1e19 1mpt1.r1L1i11 „ . k..l • ·•t~-- man były wru1zenla bry.(ady w ._ prowa„'Zemu a. ..,,1 m ... ...,,,.. te · · · · 
i/l'ł11• v ncj boln U i ;ee reme oraz plany walki 7: J)arty-

Pru:ff1-ykł rzą.tlił p. Pl~'ltlłf 1Wle11j11 ~..; klej, akcji usklero~~ P~~~ z~tamł l')OMdmi ! radzieckim.I, 
M ~iu T"4Wll 1ftifdlłf1l!lrodqu;tt111, na ko Anni.i lł•dzłeckłeJ l Wojsku d~ał. J11cyml u 'frontem ntemii!c-
fllJrnUłiu ci.qiqcych. na Francji i:oqbowi'ł• Polskiemu kim 1 walcz11eymi z okummtem hit-

• h · · .J- ·t • łE>rnwskhn 
;@. 1l4 c romemu m.qru,qrcy IUIJ .ep 2 ~tł Polski niezwłocznie po B ' 
s-.ych sYłlów narodu polskieg? mr:~~'ł dowiedtieniu się 0 aresztowa- Na. osobisty rozk~z :Bohuna 
1.cywola.ć w społec:e!11twie naszvm. ,!;bo niu Bohuna i prized r01Zprawą sądo- . dokonywane były hczne egze 
kie e&ur•1mie. l nie f)'lho nburr:e1ii•I wą zawiadomił rząd francu ki fe lmcJ~ partyzantów pol.Bkich. Ż()łnie­
<;łębflki w1tręt do P"lityków, ktltr•r p~dstawi dal~y, dodatkowy m~te- :ZY rad7.łec1dch 1 ulcrywaj~eych się 
l'rze11 pqparc/ę 11Jsie/,o;ne sbradnUir:ioi•• riał sądowy, udowadnlająey 11Jbrod- zyd?w wraz : OllObami, któt1e dawa 
ftlłzy&tfłwskim da~q IAJY"ll$ łWOit11t1lł Ul11 nie, których dopuścił $ię Bohun. ~IJ~~m~h~~~enita P~~~=la:o· 
oLogicznemu powinowactwu ze zdroma- 3 Obowi"""k władz :fralf'""Skich C W t a;i 19l45 B e od, · własne· · · . I ...-~ "" s yczmu r. ryga a m:,_. h Jd ~~~:~11::i z s~e~~cb~ Ńsz wydani.a Pollzukiiwanego zbro- _, Swiętokrzyska WYcofała się z 
~u ie J"':""' Q, po s ' dnlat'f.a wojennego opa:rty !est n za pomoc~ 1 w śołlłym ~Órozumieniu z 
i oołą sz~owmą faszy:m.u. • sadni~yeh w tej d2Jl.eddnie aktach dowództwem armil ruemtecldej na 

P. M. międozynuodowych, jak: uchwała so teren Czechoslowacji, gd:tie :u)stata 

Codzienna noroelha „E!f!~ D .• Kosztolcmyi 

Mqż i kawaler 
Kawie.ren.ka. Pr~y stoliku siedzi\ K a­

w a 1 e r i M Il ż. Obaj ~ą w tym samym 
wieku. ~iedy$, przed dwudziestu laty 

·byli szkolnymi kolegam!, a teraz wraca­
jfl z l(oleżeńskiego zja21du. Obaj są senni 
i nudzą się. Jest godzina trzecia w nocy, 
służba końcey spn;ątanie. 
Mąż: (ziewając) Idziemy do domu? 
Kawaler: Zol5tań tu jeszcze troch~, sta„ 

'1'Y przyjacielu, :zaczekamy tu do świtu. 
Mąż: Jestem już trochę zmęczony„. Zre„ 

•• moja żona„. 
K walem Co? Ożentłeś się? Zd11adziłeś 

nu'1 .Ą' pamlętasz (! przysiędze, ja~ił zło„ 
iylłlmy sobie nawzajem na bankiecie w 
Cll:lel\ otrzymania mlltury? Czy jesteś priy 
najmniej szc~ęś li wy? 

Mitż: (przyrnvl«a:jłłc rozkosznie oczy), 
Dll'dzol Gdyby$ wiedział, co to jest żon!i! 

ojrzyj na zegar, teru jest. trzecia. 
Moi• żona położyła si~ do ł6tka o p6ł~ 
nocy, ale nie śpi... Nie zmrużyła oczu 
ani na sekund<;- Czeka na mnie. Za 
kwadrans uslYu1, jak po cichutku po­
łoie rqkę na 1'1'2nce, Kiedy wejdę, b~­
'clzie udawała, ie i~!- at. b~zie mnie 
llledziła przez DawpOł pl'Qmknl~te po„ 
wiekL. o naW~ .tm«ąliocbłu'\Pa mo• 

ja żono, spieszę do ciebie powiedzle6 ci 
dzieńdobryl 

Kawaler: (zaciągając si~ papierosem). 
Ciekawe, .. : Ale wiesz, ja nie znam zupeł~ 
nie podobnego uczucia. 
Mąż: Więc ożeń sle. 
Kawaler: (w zamyśle:rliu) A więo na­

prawdę jesteś tak bardzo szczt:śliwy? 
l.\111ż: (prawie w ekstazie) Za kilka.na­

ście minut będę całował jej drobn' rącz· 
kę.„ Będę gładził puszystość jej włosów„. 
I będę czuł ją przy swoim sercu„. 

Kawaler: (wzdycha) A ja nie mam ni ... 
kogo„. Nie mam u kogo spęd:i:ić reszt~ no· 
cy„. Zostałem kawalerem. Znasz to przy„ 
słowie? Kawaler żyje jak książe„. 
Mąż: A umiera jak dziad! 
Kawaler: Wiesz co, stary? Jednak bym 

się z tobą nie zamienił! To prawda: mój 
pokój kawalerski jest próżny, moje łóżko 
jest zimne, mimo to... mimo to jestem 
szczęśliwy!... Nie mam troski!.„ Jestem 
woll'\y!„, Swobodny. 
Mąis (iasępia się). 
Kawaler: To jest zresztą nieprawda, 

że nie mam. nikogo! Moje wielkie fran­
cuskie łóżko jest najrozkoszniejszym two 
rem jwiatal Ono mnie oczekuie tesknie 

i wita nmie, gdy przychodzę: „Dzień do­
bry, azanowny panie!" Na co ja odpowia­
dam: „Serwus!" Nocny stolik woła o 
oktawę wyżej: ,,Dzień dobry!" Klepię go 
po plecach: „Serwus!" Mały jasiek świer­
goli sopX"aneln: „Dzień dobry!" Głaskam 
go pieszczotliwie: „Serwus!" Myślę o 
nich, że są dla mnie tacy serdeczni, a po­
tem kładę się do łó:i:ka, czytam trochę, 
następnie przytulam sil!l do poduszki i za. 
sypiam„. 
Mąi: Proszę cię, nie bądź sentymental­

nym! 
Kawaler: Stary diabeł jest sentymen~ 

talny a nie ja! Żałuj-: was, biedni mężo­
wie, którzy siedzicie pod panto!lem żo~ 
ny„. W kawiarniach, w ogrodach spotkać 
można tyle młodych dziewcząt.„ A te 
dziewczęta wychodzą na spotkanie z 
uśmiechem na ustach.„ Wy, mężowie, ma­
cie natomiast żony, teściow~. pieluszki i 
kłopoty. 
Mąż: (ze smutkiem) Filozofujesi, ale 

nie masz zupełnie racji! 
Kawaler: Ja, stary przyjacielu, nie filo­

zofuję„. Ja :i:yję. 
Męź: (przygląda mu sie z zazdrością, a 

potem chwyta go za rękę) Kłamiesz„. 
Kłamiesz!... (opuszcza głowę na piersi) 
Nie masz zupełnie racji. Nie jest tali;;, jak 
to mówisz. 

Kawaler (wstaiel Jest ]uż rze~;,o„;„ 
oóźno.,. 
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Mąż: (zgnębiony) Zostańmy tu„. Jeszcze 
chwilę„. 

Kawaler (ze szczerym oburzeniem) A 
twoja żona? 

Mąż: Ona, mój przyjacielu.„ Ona nie 
istniała i nie istnieje. Ja wymyśliłem tyl­
ko tę historyjkę o swoim małżeństwie. 
Żyję Sflm: i w samotności przeklinam 
:swój kawalerski stan! 

Kawaler: (śmieje się głośno) A zatem 
tak się ma rzecz!... Wyprowadziłeś mnie 
zręcznie w pole, opowiadając historyjkę o 
rozkoszach małżeńskiego pożycia... Nic się 
nie zmieniłeś, zostałeś kawalerem tak jak 
dawniej.„ Zupełnie taki sam byłeś w szko 
le przed dwudziestu laty ... Ale ... ale.„ nie 
powiedziałem ci, mój przyjacielu, że ... 
Ha! hal ha! Że ja ciebie również wy· 
strychnąłem na dudka ... Bo ja ... Bo ja w 
rzeczywistości jestem żonaty. 

Pseudo·mąż: (chłodno) Od jak dawna? 
Pseudo-kawaler: (który nagle bardzo 

posmutniał) Już od szesnastu lat. I nie 
jestem szczęśliwy, bo i;ona moja„. Hm, 
jakby ci to powiedzieć... Nie przypomina 
zupełnie tego ideału, o jakim głośno ma­
rzyłeś przed chwilą. 

(Płacą i wychodzą na ulicę. Jest JUZ 

dzień. Oni spod oka obserwują się wza­
jemnie. Jest im smutno i głupio). 

ITłum, M.l 
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WICEK: - No mam podanie i p1ęc­

dziesiąt dwa załączniki! Od przybytku 
głowa nie boli, a zawsze lepiej więcej, 

niż mniej ... 

URZĘDNIK: - Ależ panie! Pocóż aż 

tyle załączników? 
WICEK: - Bo chciałem, żeby było 

załatwione pozytywnie ... 

URZĘDNIK: - Więc zaraz panu dam 
odpowiedź: otrzymaliście fundusz na re­
mont, a dalej już róbcie we własnym za­
kresie! 

SOBEK: - Więc co robić, kiedy w.r.:zęlł 
nie skończyli pracy? 
WICEK: - Nie mam pojęcia! 
WACEK: - I ja też nie wiem! 

Są m;e;sca Z biurka na biurko Złodziej z POT 
na wczasy 

przeciwgruźlicze 
Czterotygodniowe wczasy prze­

ciwgruźlicze cieszyły się w Łódzi 
dużym powodzeniem. Toteż w ubie­
głych miesiącach trudno było do­
stać na nie skierowanie. 

W~drujące papierki skazany no 6 lot więzienia 
Glofoa sprawa kradzieży w PDT przy 

ulicy Piotrkowskiej Nr 62 dokonanej 
przez Teofila B1elaw6lciego, b. pracow 
nika tej instytucji znalazła swój epi­
log w Sądzie Apelacyjnym, 

Obecnie sytuacja się zmieniła. 
bolączka ;eszcze wielu urzędów i instytucji to 

Musimy 

Jak już w swoim czasie donosiliśmy, 

Bielawski, ukrył się pod ladą i w nocy 
do skrndzionej walizlu załadował skra­
dzione aparaty fotograficzne, ki.pony 
!OO-procentowej wełny, rękawice -;kórza 
ne i in. 

ORZZ rozporządza jeszcze pewną 

ilością wolnych miejsc w paździer­

niku, listopadzie i grudniu. Wszys­
cy więc, którzy nie korzystali jesz­
cze z urlopu i których zdrowie wy­
m;iga wyjazdu na tego rodzaju 
wczasy winni się z.głosić do przy­
chodni przeciwgrużliczych po odpo-

wyple'nić biurokratyczny styl pracy! 

wiednie skiel'owania. (a) 

Szkolenie zawodowe 
dostępne dła k"ide1:0 

Ula rhętny1'.h - cl1cfcych pogl~hi~ 
f'16iarlaue wiarlomości lub zdobyć kws­
lifikacjt: zal\ otlowe - 11rz11dia w hr. Wy 
diiał O.;wia1y Rady Narodowej w I.o­
dzi 6jJrcjalue l..ur~y nkolenfowc. 

W 6 o•rotl!.ach o>wiatowych: 11rzy ul. 
.Hudzkiej 6, Przyszkole 42, Mazowiec­
kiej 43, l Maja 87-89, Staszica 1-3 i ul. 
Rzi;ow&ki<'i ~O. prow11ilztlne hęd11 kilk11-
111i..,~1rcz11e kuny z zakresu kaięguwo­

iri, prawa admini6tracyjnego, korcapon· 
drnrji, kroju i 1zycia oraz cykle wykła­
d<lw za~arlnirń t'konomicznyeb, pedago­
gicrnych itp„ w zależności od polrzeb 
i zainteresowań duchaczy. 

Nauka jest bezpłatna. Po ukończeniu 
kursn duchacze otrzym11ją świadectwa 
o i<lohytych kwalifikacjach. 

Zapi;.y na miejscu w 1Jśrodkacl1. 

WIECZÓR POETYCKI 
Dzisiaj o godzinie 19,15 odbędzie 

!ill w Ośrodku Propagandy Sz:tuki 
(Park im. H. Sienkiewicza) wieczór 
poetycki ilustrowany muzyką i pieś 
niarrii Chopina. 

W imprezie wezmą udział; w. 

Za punkt wyjścia do tych 
uwag posłuzyło pewne uspołecz­

nione przedsiębiorstwo, które po­
nad wszelką miarę rozbudowało 

u siebie korespondencję we­
wnętrzną. Omawiana instytucja 
doszła do takiej „doskonałości", 

że "!'oczęła nawet wysyłać... tele­
gramy do wydziałów czy biur 
mieszczących się w tym samym 
grr.achu co centrala! 
Pomysł zaiste godny wielbi­

c1eli bezdu~znego „urzędowania", 
odgrodzonych od wartkiego bie­
gu życia, od mas, głuchych na 
głosy korespondentów robotni­
c~o-chłopsklCh, którzy tyle miej­
sca poświęcają krytyce biurokra­
cji. 
Człowiek pracy w Polsce Lu­

dowej nauczył się bowiem trosz­
czyć o dobro ogólne. będące rów­
nież jego dobrem. Nauczył siE: 
w1ązać swoją osobistą pomyśl­

ność z powodzeniem naszych pla­
nów, zamierzeń gospodarczych. 
I boli go, jeśli coś nie idzie tak, 
jak iść powinno, jeśli powstajri 
zgrzyty, czy zakłócenia. 

dzy pr'.łcownikiem produkcji, a 
.takim pracownikiem zza biurka, 
któremu papiez:y przesłaniają ży­
cie. 

Gdzie szukać źródła tych roz­
bieżności? Czasem są to nieżycio­
we okólniki. zbędne czynnosc1, 
przesadne wymagania ze strony 
tego czy innego urzędu. Ale to 
nie jest wszystko. Bo jakże czę­

sto pracownik urzędujący za biur 
kjem, mający do czynienia jedy­
nie i "iyłącznie z papierami, za­
czyna upraw1ac coś w rodzaju 
,.sztuki dla sztuki". 

Ginie z oczu konkretny za­
kład p1acy, ginie sprawa, która 
musi być przecież załatwiona w 
okreśknym terminie, ginie z 
oczu człowiek. Urzędowy papier 
przestaje być środkiem, staje się 
celem. Utopijnym, nierealnym 
celem. Stemplowanym, opatry­
wanym uwagami, uzgadnianym, 
spychanym z biurka na biurko, 
zwłaszcza wówczas, gdy sprawa 

Po 1~0 zł. kilogram„. 

jest kłopotllwa, wymagająca więk 
szej dozy wysiłku. 

Jakże łatwo jest ją na długie 
tygodnie „utopić", żądając np. 
uzyskania dodatkowych, nie raz 
całkiem zbędnych opinii, za któ 
rymi się kryje zwykła obawa 
przed wzięciem na siebie odpo­
wiedzialności. 

Istnieje na pewno wiele setek 
i;posobów biurokratycznego, bez­
dusznego przewlekania spraw, 
które niejednolłrotnie, jeśli jest 
dobra wola i poczucie zdrowego 
sensu, można załatwić bez trudu, 
od rP,ki. 

Dlatego też trzeba stale poskra 
miać zbyt gorliwych miłośników 
urzędowych papierków, sprowa­
dzać z obłoków na ziemię wiel­
bicieli owej czystej sztuki dostoj­
nego urzędowania, przypommec 
starą prawdę, że tabakierka jest 
dla nosa, a nie na odwrót! 

Gnom 

Na rozprawie oskarżony usilow~ł sif,I 
tłumaczyć, że przestępstwa doko11ał w 

stanie opilstwa. 
S11d skazał Bielawskiego na 6 lat wio 

ziewa. 

MHD otwiera 
nowe sklepy 

Miej8ki Handel Detaliczny uruchomi 
w tym miesięcu szereg nowych sklepów 
różnych branż. 

Na pierwszy plan wysuwa sic nowy 
sklep komisowy, k1óry będ7.ic się mieś 

cil przy ulicy Piotrkowskiej ~8. Charak 
ter jego jest jednak nieco inny, mi 
już i•tnif'jąc~·.-h sklep{1w komi•owycb 
MHD. Będzie się tu howicm przyjmo­
wać biżuterię i zegarki. Sklep ten otwo­
rzy swe poilwoje już za kilka dni. 

P1·zy ul. Piotrkowskiej 6 natomiast po 
wstanie specjalny sklep z upomrnkami. 
Na jego pólkach znajdą się m. in. krysz 
tały, przedmioty rzeźhione w drzewie, 
galanteria srebrna itp. przedniioty, poszu 
kiwane na upominki. 

Pralnia bielizny 
Mrozowski - prelekcja, Wydrzyn­
ska i Sikirycki - recytacje, I. i A. 
Wia\arskie - śpiew oraz Wiłkomir-
ska - fortepian. (j) 

A przec1ez takie zakłócenia 

istnieja i przy\oczony powyzeJ 
przykład nic jest, niestety, jedy­
nym. Powstają niejednokrotnie 
rozbieżności między człowiekiem 

a papierem, wędrującym cierpli­
wie, przechowywanym starannie 
w teczkach i skoroszytach. Mię-

Już za miesiąc wybawi z kłopotu wiele łodzianek 
W przyszłości samochody spółdzielni procy przywiozq do domu 

wyprane wymaglowane prześcieradła, koszule t p. Komitety rodzicielskie powinny pomóc 

Szkoły nie odbieraią książek 
z powodu braku funduszów 

Znowu trzeba robić pranie 
·- stwierdza ze smutkiem pani 
domu, gdy brudna bielizna wy­
pełnia kufer niemal po brzegi. 

Bo też jest się nad czym smu-
Do Lodzi wciąż nadchodzą nowe dołożą wszelkich starań, aby książ- cić... w wielu domach łódzkich 

transporty książek szkolnych. Zda- Id te dostarczyć dzieciom i mło- pranie połączone jest z nielada 

wałobv się więc, że szkoły same dzieży. Tymczasem tak nie jest. kłopotami. A to studnia zepsuta i 

www " a " 1 Poszczególne księgarnie zawa!one po wodę trzeba chodzić na drugą 
łlA..r.r.a. fl"'ul ~· są po prostu paczka.mi podręczni- posesję, a to mieszkanie za mahł 
~a.~f,J,'/ r ków, a szkoły, mimo zawiadomic- i nie ma gdzie balii zmieścić, 

i/ "'li.f nia o nadejściu k!liążek, nie kwa- gdzie indziej znowu brak strychu 
pią się, aby je odebrać. itd. Jak tu więc sobie z tym 

Rzecz dziieje się w Ameryce. Gru· 
pa bezrobotnych wybrała się za mia 
;;:to licząc, że może w jakiejś farmie 
znaj1faie {>racę. Po l>ezskutec:mej wę 
drówce, jeden z nich przy11taje l pny 
gl;;dając sie malowniczej okolicy po­
wiada: 

- l'igdzie nie ma pracy... Ladne 
widoki!„. 

* • * 
Handlarz puka do mleszkani.a. Ot. 

wiera mu lokator. 
- Może pan ma do sprzedania sta 

rą garderobę, obuwie ... 
- Nie, żona wyjechała na . rlop, 

sam j1>stem w mies:ikaniu ... 
- Aha... To moie pan ma puste 

butelki M wódce 't 

Przypuszczalnie na przeszkodzie 
stoi brak funduszów. Toteż z po­
mocą winny przyjść komitety rodzi 
cielskie i opiekuńcze. Nie możnsi 

dopuścić do tego, aby dzieci uczy­
ły się z notatek, oodczas gdy w 

księgarniach czekają na nie pod­
recznlki ! 

Tak samo niektóre dyrekcje 
szkół winny bardziej energicznie 
niż dotąd zainteresować się akcią 

dostarczania książek. Podręczniki 

muszą si~ znaleźć jak najszybci~j 

n• 11%.k:nlrurch ławkach! (JY1k\ 

wszystkim poradzić? 

Nad problemem tym zastana­
wiały się również tzw. czynniki 
oficjalne. Postanowiono pomóc ko 
bictom łódzkim i urządzić olbrzy­
mią zmechaniiowaną pralnię bia­
łej bielizny. 

Zadanie nie jest takie łatwe. 

Jeśli się przyjmie, że dla każdego 
mieszkańca Łodzi trzeba wyprać 
miesięcznie 5 kilogramów bieliz­
ny, to dla całego miasta wypada­
łoby na miesiąc około 3 milio­
nów kilogramów! Oczywiście, 

trudno nam w tej chwili nawet 

marzyć o zaspokojeniu aż 

wielkich potrzeb. 
tak dzielni Pracy unowocześni tę pro 

cedurę, wprowadzając samocho­
dy, które wypraną bieliznę będą 
nam przywoziły do domu. Wtedy 
wystarczy zadzwonić do pralni, 
by po pewnym czasie samochód 
zajechał pod nasz dom i zabrał 
bieliznę do prania. 

Ponie~aż jednak coraz więcej 

kobiet idzie do przemysłu, pro­
blem ten stał się dla Łodzi palą­
cy. Z pomocą miał przyjść ło­

dziankom MHD, jednakże zre­
zygnował on z urządzenia włas­

nej pralni odstąpił nabyte już na 
wet maszyny Związkowi Spół­

dzielni Pracy, który ma na tym 
polu więcej doświadczenia. 

Sprowadzone ze Śląska urzą­
dzenia zainstaluje się w istnieją­

cej już pralni ZSP przy ul. Więc 
kowskiego 22. Pozwolą one 
zw·iększyć „produkcję" miesięcz­

ną do 45 tysięcy kilogramów 
przepranej bielizny. 

Uruchomienie tych maszyn na­
stąpi przypuszczalnie za miesiąc. 

Do tego czasu na mieście powsta 
ną już liczne punkty, w których 
łodzianki będą mogły składać bie 
liznę brudną i po pewnym cza­
sie zgłaszać się po wypraną i wy­
maglowaną, płacą-:: po 120 zło­

tych za kilogram. 
W urzyszłości Zwia.zek Spół-

Oby takich pralni było jak naj-
więcej!... (kł) 

Walka z ciemnotą 
na terenie woj. łó~zkiego 

Zgodnie z planem, opracowanym 
przez Łódzką Wojewódzką KomisjQ 
Społeczną do Walki z Analfabety!';­
mem, organizacje związkowe mają 

uruchomić do końea br. 474 kursy po 
czątkowego nauczania na terenie wo 
jewództwa. 

W porównaniu ze staillem obec:nym 
oznacza to przeszło 5-krotny wzrost 
liczby kursów. Ogółem d<> końca br. 
związki zawodowe w woj. łócbkim 
mają przeszkolić około 15 tysięcy 

analfabetów. 
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Rozpoczgnon1g sezon 

Czt~rq "„ 
Gdańsk-Poznań-SIQsk walczQ z ŁodziQ na czwórmeczu jubileuszowym 

„ •• • 
Głównym punktem programu ob-1 bardzo bogaty, każdego bowiem ;Inia I rzy nic konkretnego na razie powie· 

chodu jubileuszowego 30-lecia bok- walczyć będ.zie 16 par. dzieć nic możemy, O::ganizatorzy za 
su w Łodzi będzie dwudniowy Uwzględniając to niecodziienne za- sypują ich co1>rawda depes:iami, 
czwórmecz pięściarski Gdal1sk - interesowanie czwórmeczem ł.OZB prosząc o podanie sMadów, ale oni 
Poznań - Śląsk - Łódż, który od- uruchomił już przedsprzedaż hi.te- milczą jak zaklęci. Ponieważ jednak 
będzie się w sobotę i udedzielę dnia tów, która odbywa się w godz, 9 - Gdańsk walczył ostatnio z Wrocła-
23 i 24 bm. w hali sporto•wej na Wi- 21 (z pnerwą obiadową 13 - 15) w wiem, a Poznań z Warszawą, moż· 
dzcwie. lokalu ŁOZB, ul. Piotrlwwska 67. ua przypus1.ezać. że drużyny tych 

- Jako m1jsl<lrszy czynny sędzia kla­
sy 11wistu:om\i może nam pan oflowie o 
sobie i s1vojej działalności, :;wiązm1ej :; 
lristoriq "bohsu w Łodzi? 

- Dlirższa i bogatsza jest historia bok 
w łódzldego, niż moja i nie wiem, c::y 
są .one aż tule ze sobą powiązane, ale 
svróbuję. 

Jako młody 

sów dla kandydatów na sędziów p11:s­
ciankich dzisi<1j jeszcze czynnych. S'ati 
nigdy nie wulczyłem, ale gdy sędziu,ię, 
w ri11g11, c::y na punkty, :i;yję tl'<llkq. Po 
wojnie znów pou·ierzono mi Ttierow11ic­
two sędzi1iw i 11ada110 srebrną od:mnl.·ę 
PZB. nzisiaj, w roku jiibileuszotcym bok 
su łódzkiego, jestem tl'iceprezesem LOZB 
od spraw ideologiczno - sZJkoleniowych. 

Ponieważ w turnieju tym wezmą Zaznaczyć należy, że ws.zystkde miej miast wystąpią na r•ingu łó$i'Łkim w 
udział reprezentacyjne zespoły naj- sca siedzące ponumerowano, ułatwi podo·bnych składach. 

silniejszycl1 o- to bowiem organizatorom utrzyma· Najsilniejszą ósemkę jaką w tej 

chłopiec „potV<J­
chałem" boTts już „, 1920 r. Du.Yl 
lata uczęs::cza­

lem na treni11gi, 
raczej dlci uzyska 
nia kondyc1i, niż 
żeby wystęrJOwać 
w ringu. Później 
pauzowałem i . . 
zapomniałem o 
boksie. 

- Tak, to bardzo waż11y odci11ek pra 
c.. A czy pan sęd:iował 6potlcania mię 
dzypaństwmce? 

\ kręgów, a jccl- nie porządku w hali, a widzowi za- chw1ili dysponuje okręg gdański two 
-:i ':'- ";' nocześnie zapo pewni otrzymanie miejsca, na które rzą: Justka, Kruża, Soc.zewiński, 
~ '-iJ;:l>f 1 ( czątk~j': ?n s~ wykupił ~ilet. . . . Antkiewicz. Cll:ychła, Musiał, Gl_on-

Wiceprezes Czernik zastanawia się 

chwilę, potem mówi ... 
Z i'.i ('). zon paęsciarski W czwormeczu tym Łoclz wystąpi ka, Grabowski. Z Wrocławiem 

_IJ!,j j/ w Łod7!i, więc w składzie: Anielak, Szaliiiski, Ko- Gdańsk wygrał 10:6. Jedynie Justka 
~ zainteres1>wa- walski. Marcinkowskó, Nagajski. 0- i Glonka doznali porażek, ale Justka 

- Raczej międzynurodowe. Mecz War 
szaioo - Rzym w stolicy, Łódź - Wroc­
ław i zawody z Węgrami. 

nie nim jest .t1u lejnik, Wieczorek, Jaskóła. Drużynę trafił na mistrza Europy Kaspexcza 
• ·ie. Miłośnicy naszą poprowadzą w bój trenerzy ka, który znów jest „muchą", a Glon 

- Która walka była dla pana na.jcie 
kawsza? 

b_oksu. z. :1~- G,:incarek i Kasznia. Poc-ząt!'k za wo- kę pokonał w pófoiężkiej Krupil1ski. 
cierpl~woscJą o dow w so.botę o godz. 18 .a w nie- W identycznym stosunku Wa1·sza 

- Myślę, że Pisarski - Chmieleu.•ski .. 
r'amiętam ją jak dzisiaj, odbywał,a się 
w 1938 r. To był boks wielkiej k"lasy. 
I wtedy i dzisiaj twierdziłem i twier­
dzę, że Pisarski w najgorszym dla siebie 
wypadkii walf,ę tę zremisował, ale jej 
11ie przegrał. Sędziowie orzekli jednak 
inaczej. 

c21ekują pie.r\v- dzielę o godz. 16. wa wygrała z Poznaniem, który wal Nou;a fala l1li:i; 
szych skrzyżo- O przeciwnikach łódzkich !l~~ścoia czył w składzie: Woźniak, Liedke, szego zainteres·J­

mmia się ooh­
sem napłynęła 
dopiero po paru 

wań rękawic Stręk, ścigała, Kaźmtierczalt, Oza.p-
na ringu, tym Kluby j koła liński, Grzelak, Franek, a dla idóre· 

Kazimierz 
Czernik 

bardziej, źe progra.m zawodów jest go punkty z.dobyli: Wożniak, S~ręk z s wł 6 k n i ar z ( Ł ód ż) i Grzelak. Poznaniowi naileży ;;;ję je-
TEATRI' 

Nowy - „BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO" - 19.15 
łm. Stefana Jaracza - „SPRA-

WA PAWŁA ESZTERAGA" 
A leksan der Gergely - godz. 19.15. 

Powszelfhny - „WIELKI CZŁO. 
WIEK DO MAŁYCH rN'fERESóW" 
-- godz. 19.15. Bilety wysprzedane. 

Osa - „śLUBY MURARSKIE" 
czyli wodewil warszawski - 19.30. 

Lutnia - .. CóRKA PANl AN· 
GOT". -godz. 19,15. 
żydowski - „MóJ SYN"" - ::.9.15. 
Arlekin - „SAMBO I LEW" 

godz. 17. 

1' I NA 
ADRIA - Maszeńka. - 16, 1~, '.:O. 
BAŁTYK - Stiepan Razin 16, 

18.30, 21. 
BAJKA _;_ Cztery pokolenia, 18, 20. 
GnYNIA Program aktualności 

nr 35. 
HEL - Kino nieczynne. 
MUZA - Dni i noce - 18, 20. 
POLONIA - Pan Prokouk i S-ka -

Program składany z kolorowych 
kreskówek c7eskich' - 16.30, 
18.30, 20.30. 

PRZEDWIOśNIE - S. S. Orze· za-
ginął - 18, 20. • . 

ROBOTNIK - Pustelnia parmensica 
II seria - 18, 20. 

RUMA - Milczenie jest złotem 
18, 20. 

REKORD - Sumienie - 18, 20. 
18, 20. 

S'! YLOWY - Dwe brygady - 18, 20 
śWIT - Odrlzial Z-8 - 18, 20. 
TECZA - Dwaj panowie F - 16.30, 

18.30, 20.30. 
18.30, 20.30. 

Wł,óKNIARZ - Orzeł Kaukazu, 
seria - 1 G.30, 18.30, 20.30. 

WOLNOść - Lichwiarz Gobseck -
16, 18, 20. 

ZACHET A - Płomienie - 18, 'W, 
TATRY - Pieśń tajgi 16.30, 

dnak pewne usprawiedliwienie -
na wspólnych obradach pnrażki ścigały i Liedtkego były mi 

nimalne. 

latach. Już jako dojrzały mężczyzna po 
stan.owiłem zostać działaczem bokser­
skim, przede wszystkim sędzią. W 1929 
r. ulwńc::yłem kurs sędziou;slri, a w rO'k 
później byłem już sędzią zwiqzlwrvym. 
Vierws::e moje kontakty z lat dziecię­
cych bardzo mi się przydały. 

- To była najciekawsza waLka. A. naj 
truc/nie}sza do sędziowania? 

Okręgowa Rada Z.S. „Włókniarz" 
w Łodzi, zwołuje w środe dnia 20 
wrzesma br. godz. 17 zebranie 
wszystkich członków zarządów klu­
bów i kół sportowych z terenu Ło­
dzi. 

Zebranie odbędzie sie w sali Za­
rządu Głównego Zwiazku Zawodo­
wego \Vłókniarzy w Łodzi ul. Sien 
kiewicza 13. 

Na porzadku dziennym zebrania: 
referat ideologiczny, dyskusja oraz 
omówienie spraw organizacyjnych i 
udział członków kół i klubów spor-
1 owych w „Mars7..ach .Jesiennych" 

Decydurący mecz 

Ponieważ mecze we Wrocławłu i 
w Stolicy obeszły się (szczęślawie) 
bez kontuzji zawod11ików, istnieją 
wszelkie dane ku temu, żeby 1n·zy­
puszczać, iż reprezentacje Gdaiiska i 
Poznania ujrzymy w tych samych 
skłwach. Tak wi~c jedyną za.gadką 
jest tylko drużyna Sląska. 

W 1933 r. wybrooo mnie na przewod 
nicz<Jcego wyd::iafo spraw sędziowskich, 
działalność moja na tym polu wyrazi­
ła się w przeprowadzeniu licznych kur-

- Chyba Spodenkiewicz - Micha­
lak o mistrzostwo Łodzi w 1935 r. ze 
względu na niezu:ykle „gorącą" atmos/e 
rę w jakiej się toczyła. Sędziowałem ją 
w ringu i... spociłem się setnie. 

- Dl.aczego pan. wybrał alwrat boks, 
a nie inną gałąź sportu? 

- Bo uważam, że boks jest Właśnie ------------„---a sportem, który wychowuje chłopca na n•lsks-B••lgsri'"'s 144 •• 104 prawdziwego mężczyznę. :wprnwiając go lff""" U U - Sil U do walki z przeciwnościami. Boks wyra 

Zd d • ł I kk fi f6 5 1·· bia w młodzieńcu upór zwycięstwa, uczy ecy owane zwyc1ęs wo e oa e w w o li nie załamyiooć się, daje. to, co jest nam 
SOFIA - W poniedziałek zakończy-1 cie dyokicm wyrukiem 39,06 m. W rozc wszystkim potrzebne w wysiłku przy rea 

lo się w Sofii międzypaństwowe ;;pot-" granym poza konkursem rzucie dyskiem Lizacji stawianych zadaii. Tego wszystkie 
kanie lekkoatletyczne Polska - Bulga- zw:'cię:i:yla Konikówna uzyskuji.ic najlep- go nie dają inne gałęzie sportu, pr::yn.aj 
ria, w którym zwyciężyli Polacy 144:104 I szy tegoroczny wynik w Polsce 39,86 m. mnie1· w takich rozmiarach. Decydujący mecz o mis!rzostwo 

Polski w piłce wodn<).) O~r,iwo (By- pkt. (m'.'.żczyźni 94:73, kobiety 50:31). W najhardziej atrakcyjnym biegu na - Chciałbym usłyszeć zdanie, którzy 
tom) Stal (Ostrowiec.) wyi::ra!.1 dru- W drugim 1l11iu zawodów Mrakova u- 200 m .Stawczyk zajął II miejsce za Ko to pięściarze łódzcy najwięcej się parru 
żyna Ogniwa w stosun;,u G:3 (2'2). stano"·iła no"·y rekord Bułgarii w rzu- lcYe111 w czasie 22,2, lecz został zdys- r"dobali? 
:::..;;:.;;._;,.:;;,;;;.:;.;.~~_;,_;,;_:..:.;.._~-~-~-----------~---- kwalifikowany za biegnięcie po linii. - Sądzę, że Pisarski i Banasia.le. Potl J;.SR - ALIJAMI 3 •.1 (1 •O) Wyniki poszczególnych konkurencji: moim Qkiem st1.1wiał piewsze kroki Woź „ l'e • Mężczyżni: 200 m _ 1) Kolev Bułga niakiewicz, ale później straciłem z nim 

Ceip i Preis strzelili Albańczy&~om bram~i ria 22,0, 2) Stawczyk Polska 22,2( r.dys bezpośredni kontakt. Stalo się to wtedy, 
kwalifikowany). 3) Buhl Polska 22,3, gdy ten młodziutki „kogucik" zapowia-

W obec 50. tys. widzów na stadinnic J sim hył bramkarz reprezentacji Albanii dal $ię wspaniale, miał wtedy 21 walk 
P d ]b ~- l' S ! , J · ł w· · I' 100 m ppl. - l) Takev Bułgaria 57,0, Armii Czecho>łowackłej w ra ze ot y- "og 1. potrnme. sęf 7.lowa ęg1er o- · stoczonych, z których 19 wygrał przez 2) Gralka Polska 58,3, Io ?ię pie1·wsze nuę- sza. k.o. a jedną zremisował. A.le bokserem 

rlzypaństwowe spot- I 1500 m - 1) Korban Pohka 4:03,8, reprezentującym typ prawdziwego sporta 
li.anie piłkarokie CSR ngł0SZ8Ul"a dfObne 2) Potrzebow>ki 4:04,2. wca zawodnika i wychowawcę jest, mo-
- Alhania. Mecz za U 5.000 m - 1) Kielas Polska 15 :33,3, im zdaniem, Tomasz Korr.ar:;cwski Pa-
kończył się zwycię- POTRZEBNA J.>OIPOSZUKUJJ:; wy- 2J Spasow Bułgaria 15:33,8, miętam, że nasz „Długi Tomek" a tak 
stwem CSR 3 :l moc domowa. Ko-kwalifikowanej pielę Skok w dal - 1) Kiszka Polska 7,03 go wtedy nazywano, chciał zostać sędzią, 
(1:0). Bramki dla nieczne referen-gniarki do dwo.iga m, 2) Boukov Bułgaria 6.93 m. ale po dwóch rundach sędziowania wrza 
zwycięzców zdobyli: cje. Ban.dnrskięgo:dzieci. Wa~unki k?.- Pchnięcie kulą _ 1) Krzyżanowski snął: „A niech was z tym sędziowa­
Ccjp - 2 i Preis. 12, m. 7. rrzystne. Wrndomosc, Polska 14,62 m, 2) Konarev Bułgat·ia ni~m!.„''. i t~le~rn! go przy stoliku sę-

:\iimo zwycirotwa POT~ZEBNA -poi.Nowomiejska 9 -: 13,00 m. ldzaowskrrn wrd::teli. 
drn;.jlna Czrcho,lo- mocn'ca flomown1Sklcp z torehkanu) Sztafeta 4x!OO m _ 1) Poleka 3 :20,B, Oto je~en z dowod6w jal' trudna jf'st 

Preis, zdobyu."C<L żej normalnego po- od zaraz. P'iast.;a 1455 2) Bułgaria 3 :26,4_ rola sędziego. 
vierwszej bramki. wacji zagrała pom- 40 m 5 1446 * 

ziomu. Nutomiast ' · · ZAKUPIMY Kobiety: 200 m - 1) Cieślikówna 
formacje defensywne zagrały bardzo do POTR;ZEBdlNA po- skrzynkę biegów Polska 26,4, 2) lvanova Bułgaria 26,ll, 

l m~cmc:i 1mowa. „Mercedes" 170 3) Słomczewska Polska 27,3, 
brze. Dopiero, gdy 'roc kowr~o napastni Prochmka 34 - 7 V. Wiadomość R 
ka CSR Tomaska zastąpił CC'jp, ataki godz. 1459 S. W.· „Prilsa". Skok wzwyż - 1) Ronczewska Pol-

• * 
WYJAśNIE.NlE 

18.30, 20.30. 
WISł,A - świat się śmieje 

CSR były hardziej skutecine. POTRZEBNA po-Referat Transpor- ska 1,48 m, 2) Lesznerówna Polska 1,40 
Albańczycy prowadzili grę szybką, je mocnica .:fomow:i.jtowy Al. 1-go Ma m. 

dnak technicznie ustępowali zawodru- Próchnika 25, m. ja 47, tel. 149-73. Skok w dal - I) Ghurkowska Pobka 
- 16.30, kom CSR. Najlepszym graczem na hoi lCa, lewa oficyna. . 571 5,24 m, 2) Gęholisówna Polska 5.18 m. 

Kreśl;ic wczoraj sylwetkę Tomasza Ko 
narzewskiego omyłkowo nie zamte!izczo 
no nazwiska pod jego podobizną. Zdję 
cie Konarzewskiego pochodzi z daw­
nych czasów, któż jednak nie pozPał w 
nim „Długiego Tomka". 

&rw 

na fotografię swojego nieznajomego ry- się w pięknych włosach, w zgrabnych no-
93) wala. gach, w takim czy innym wykroju ust. 

Nawet bez tego dźwięcznego „von der" Są degeneraci, emocjonujący się po11czosz 
przed nazwiskiem Droste nie trudno hy- kami, trzewikami czy perfumami kobiecy­
ło odgadnąć, z jakiej sfery pochodzi ten mi. Ale Joachim jest jakimś zupełnie od­
c.złowiek, ubrany w oficerski mundur nie rębnym ty1pem fetysizysty, o których nie 
mieckiej armii. wspomina żaden podręcznik psychopatii 

Von der Droste ma typową twarz· nie- seksualnej. Jego, zdaje się, więcej niż ja sa 
mieckiego junkra. Ostre spojrzenie, ias- ·ma podniecają moje obrazy. Kolekcionu­
no blond włosy uczesane na „jeża", wy- je je masami, strzeże zazdrośnie, delektuje 

Poznajesz mnie? Miałam wtedy siedemna w rękach Małgorzaty szeleszczą listy, sta· raz.isty profil. A na policzku długa szra- się nimi. 
ście latM. Byliśmy razem w Deauville... re szkice i zdjęcia. ma od szabli, czy od burszowskiego rapie Stefan Wolbrzycki raz jeszcze uprzyto 
Ach, to było dla mnie niezapomniane la- - Nic tak bardzo nie ułatwia pozna- ra. mnił sobie w duchu, że wszystko to, co 
to.„ - westchnęła rozmarzona i na sekun wania czyjejś przeszłości, iak przerzuca- Wolbrzycki długo waży w rękach foto- mówi Małgorzata, sprowadza się zawsze 
dę przymknęła oczy. nie starych fotografii - mówi panna grafię. Małgorzata wyjmuje mu ją ostroż do jednego mianownika: erotyzmu. Zapa-

- A oto i klucz interesującej mnie za- Brink. - A myśmy przecież tak bar&Z0 nie z pomiędzy palców i zapytuje: la papierosa i powiada niechętnie: 
gadki! - zestawia w myśli pewne jej po- mało mówili o przeszłości: może właśnie _ Podoba ci· 51·„~. b l k k k w 
Wl.edzen1"a 1· n1"edomo'w1"en1"a Wolbrzyck1·- dl · ' · · · · " - Dia e nie s ompli owany type ! atego, ze na ten temat mow1ę naJmmeJ 'l ł k 'l ' · Teraz już rozumiem. To tam właśnie nad chętnie. - Typ dla ~nie raczej niemiły. Nie- ogo e ca a arysto racja, w szczego nosc1 

h d · k ' d mnie1· muszę przyznać, że jest przysroi"ny. zaś ci niemieccy „von i zu" to jedna ban-morzem tyc wo1e, torzy o tego czasu Jeszcze parę zdjęć fotograficznych ,prze d d ' A · · '· 
byli. dla s·i.ebi"e dalekimi kuzynami, odkry· Tak więc wygląda człowiek, którego ko- a egeneratow„. Juz ten tWOJ „von suwai·ących się przez palce panny Brink i d " d · · ' · · k f ło w sobie ze:oła inne uczucia niż rodzin- chasz? er oprasza się na1wyrazmeJ o a tan ~ oto ze stosu innych wypływa właśnie to.„ z ł · · be„p·i'eczen'stwa'. 

T ł · f k" · 1 aprotestowa a enere:1czrne. ;., ne... o tam, na s oneczne1 rancus teJ P a Małgorzata trzyma je w ręce dłużej, niż ~ ży rozpoczął się romans Małgorzaty ; Hen niż inne. - Powiedziałam oi już raz i to wyraź- - Coś zbyt ostro rozprawiasz się z mo 
ryka. Tam był jego początek. A ,·ego ko- nie, że nie ja kocham się w Joachimie, ale im monachijskim przyjacielem, który o-

- Kto to i" est? - zapytuje z. nagłym · z b ł b d bl" ' · "d f" · · ł · · niec to noc weselna u Karwicz6w. Ta noc. on we mme. resztą Y a to air zo oso 1 procz teJ l ee ixe Jest na1zupe meJ nor-
zainteresowaniem W olbrzycki. 'ł " C · d ł · · · I · k I 1 ł · kiedy Małgorzata wciągnęła mnie do par wa m1 osc. zasam1 wy awa o m1 się, ze ma 1wm 1 wysoce u tura nym cz ow1e-

kowej altany. Myślałem wówczas, że to - Ten, o kt6rym m6wiłam ci przed von der Droste zakochany jest we mnie... kicm. Czyżby znów przemawiała przez 
bvł ze strony Małgorzaty tylko kaprys. chwilą . Pułkownik Joachim von der Dro- Czasami zaś miałam uczucie, że kocha tYl ciebie zazdrość? - spytaał szyderczo pan 
Dziś wiem - to było tylko szukanie z,a- ste. ko moje obrazy. Wiesz, to jakiś dziwnie na Brink. 
pomnienia. Zainteresowanie Wolbrzyckiego wzra- skomplikowany rodzaj fetyszyzmu. Czy- - Zazdrość również, ale poza tym je-

Tak myśli Wolbrzycki, podczas kiedy sta. Major spogląda· z drapieżną uwagą tałam wiele o ludziach, którzy kochają szcze coś. (D.c.n.) 
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